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co d z ien n ie , w yjąw szy N ied z ie le  i Św ięta. 

C e n a ,
W K ra k o w ie  m iesięczna 6 z łp .—  kw artalna 15 zip. polską

m onetą.
w  KRAJU kwartalna razem z przesyłką pocztow i* 5 K}r m V. 

p r z e d p ł a t a
przyjm uje się w K sięgarni J ó z e f a  C z e c h a  przy G łów nym  

R ynku N r  4 5  8
Pi in isdze p r z e s y ła j ą  s i ę  f ra n c o  poeztą  w p r o s t  do b i ó r a  

IX P E D Y C T I c z a s o  w yraziw szy na kop ercie: „ p r e  n u m e ­
r a c y j n e  p i e n i  ą d z e . “

K r a k ó w  1 .5  s f y c x n l a .
W  roku z e s z ły m  zam knęliśm y pracę n a szą  do 

sta tystyk i krym inalnej K rak ow a  i O kręgu  z lat 
1 9 . C hcąc rozpoczęte d z ie ło  prow adzić dalej, 
w  mniemaniu , iż praca n a sza  zachęci k o g o ś  
z  czy ta jących  do obrobienia tylu innych g a łę z i  
sta ty sty czn y ch , dotąd nietkniętych w  m ieście  n a -  
s/.em , i do w y św iecen ia  p o ło żen ia  n a sz e g o  w  in­
nych yvzg lęd ach , u zu p ełn iliśm y tablice krym inal­
ne cyfram i z dyvu lat ostatnich.

W  k lasyfik acyi trzym am y s ię  tego  sam ego  po­
rządku i od różn ień , co w  poprzednich dwunastu  
artyk u łach . S y stem  to je s t  p rzyjęty  przez n a j-  
p ierw szych  sta tystyk ów  europejskich. D o  w ad  
n aszej pracy ja k eśm y  s ię  daw niej p rzyzn a li, tak 
i teraz p osp ieszam y je  w yjaw ić . O g ło sz o n e  c y ­
fry , nie w yk azu ją  liczby w ciągu  roku p op ełn io ­
nych zbrodni, a le  liczb ę w ydanych  w yrok ów , a  
bardziej j e s z c z e  liczb ę indyw iduów  dostaw ionych  
do domu w ięzienia . S tąd  liczne p om yłk i i n iedo­
k ła d n o śc i, które nie prędzej u stan ą , aż  protokół 
w ięzien n y  zm ienionym  nie będzie. Z a  przykład  
nie c haj p o s łu ż y  ten w yp ad ek . N ie  w iadom o nam 
w  którvm roku, 1 3  indyw iduów , tojest 1 1  m ęż­
czy zn  i 2  kobiety p o p e łn iły  zbrodnię rozboju. 
W y r o k  w y p a d ł na nie w  roku 1 8 4 9 ,  le c z  że  
dopiero w  roku 1 8 5 1  dostaw iono ich do domu 
w ięz ien n ego  , w s z y s c y  trzynastu znajdują s ię  
w  zesz ło ro czn y m  protokule w ięziennym . O p u sz­
czam y ich, p rosząc czyteln ika , a b y  cyfrę tę p rze­
n ió s ł do lat daw niejszych

R ok  1 8 5 0  i 1 8 5 1  przedstaw ia rezultaty da­
leko p om yśln iejsze niż lata daw n iejsze . L iczb a  
przestępstw  d o s z ła  do minimum popełn ianych  
w  K rak ow ie . Z m n ie jsz y ła  s ię  także w a żn o ść  ich, 
w y ją w sz y  zbrodnią rozboju, której p rzy k ła d y  są  
c zęste . P rzyd ajem y now ą nader interesującą iu -  
b r y k ę : pow rotności w ięziennej  (jznanej ogóln ie

*)  Byli to :  10 rolników, 2 flisaków, 1 wyrobnik, od 
2 0 — 30 r. ż. 6; 30— 40  r. ź. 4; 50— 60 r. ź. 1; 6 0 — 70 
r. i. i.

CIĘŚĆ LITERACKO - ARTIS1TCXXA. 

Kilka novych nazw rolniczych

W  gospodarstwie rolnem w kraju naszym od lat czter­
dziestu wiele zaprowadzono nowości, które i wielki po­
żytek i zbawienny wpływ wywarły na postęp rolnictwa. 
Nowości te otrzymały po większej części nazwania czy­
sto polskie, i to się wiele przyłożyło do ich upowszech- 
nienia. Lud nasz rolniczy z trudnością wymawia wyrazy 
o b ce ,  przekręca je  i coraz inaczej wykrzywia; ztąd też 
niema zaufania do tego ,  czego nazwać meumie. Młocar- 
n ie ,  sieczkarnie, •) siewniki, z n a c z n i k i ,  nawodnienia, są 
to machiny, narzędzia i urządzenia naszej epoki, przyję y 
się szczęśliwie w naszym k ra ju ,  lud w i e j s k i  ma w nu i 
niejakie zaufanie; bo same nazwania wskazują ich prze­
inaczenie i czynność.

Przyjmują «łę
o g ł o s z e n i a , r o z p r a w y  o d e z w y  w szelk iego  rodzaju. 

d o n i e s i e n i a  litera ck ie , k sięgarsk ie, handlow e, przem ysłow e, 
ro ln icza  , p.

wTAnoiwiENiA ty czą ce  się  sprzedaży, kupna, dzierżaw  itp. 

ł t ® ** opłatą
>< rs *. petyt,ow ego za  jednorazow e u m ieszczenie po 8 gr. 
n a s t .p n t .  po i  g rosze  —  z d opłatą  10  krajcarów za każdą  
puhiikacyą na stępet rządow y.

Ł * » t y
niefrank ooane n iep rzy jm u ją  s i f , w y j ,W8zy od 8tal h lub  

znanych korespondentów.

N um er pojedynczy kosztu je 1 o groszy .

w  sta tystyce  p u l n azw is|JJ.m recydyw y).
W  roku 1 8 5 0  liczb a  sk azan ych  w y n o si 1 3 0 ,  

w roku 1 8 5 1  w y n o si 1 3 8 —  a m ianow icie:  
a )  Co do w ieku:

H-ik | »ii i a —au p i —•i| | ia,>—t o ■Ki_auiji>—tumu)—mi 711—nu
1 -’j  ! ;łś " ~ T T a  I '1850| 21

18511 13 i «  i 50

b ) Co do p ic i:
15

1
1

M e ź c z v z n i K o b i e t y Razem
b e z ż s n i  | ż o n a c i  | *  ń » »  c y || ruer.amężn| z a m jz . | w i lo a  y  jm pz. | k o s .

18501 7 5  | 2 6  I 15  I 8 1 6  1 1011 2.9
1 8 5 1 1 61 1 3 9  | 11 2 3  | 11 4  | 1 0 0 | 3 8

C ) Co do wyks zta łcen ia:
i\ io  u m ie ją c y c h  
c u y ta ć  ani p is a ć U m ie ją c y c h  c z y ta ć

U iiit t ją r y c ti
1 pi - a

to 6
ć

185i:j 9 5 7 2 8
18511 1 1 1 9 18

d )  Co do rodzaju  zbrodn i:
•N
1*8-aotu

1 ,
-  iSN® a> -  

.2? o? 
fil * e

1
1 Z
5 ? i *2 ? * £ ■£ ZO »  1 X

1

i  %a >

c
AA^  sA 1—

*CJSNO
fiS

<U K
^  sX — Os X
Ó X

1
-0
= c 
‘r ’t

■U x-

d
3  o-
>C •“

-s  <ł- 
Su -rs

10
«

l ycL c

1 s o u 1 14 2 3  | l t 5 3 1 2
18ói 112 1 1 1 14 4 1 2

1 C4k0
e )  Co do r o d z a ju  z a tr u d n ie n ia : 

z  k l a s y :

1 .  | 1 1 .  | I I I . | |  I V .  | V . V I .  | |  V I I .  j V 1 U . I I  I X .  I X
M | K M  | l > 1  | k | |  M M i r i k .  k  | 1 v i . | K J 1 1 K .

I85D 1 6 !  1 1 S  1 U l | |  1 2 1 * 1 1  * 1 I I  * 1  I I  1 4 0 1 1 9 | |  9 |  6 4 1
1 8 5 1 2 0 1 5 1 5 | 11 8 1 4 | Ą i \  l a | 1 ł N u |  3 5

f }  Co do pow r otnośa :
d o s t a l i  s i ę d o d o m u w i ę z i e n i a , p o  r a z :
1  i-ssy 1 1 3 o i 1 * < y  1 ot.v 1 U ly I 9 ty  |  i  1I V 1 2 t y

1 8 5 0 6 ( i 1 2 1 1 1  1 6  I  9 1 1  1 1  1
1851 8 8 1 2 4 1 1 4 1 »  1 3  1 1 I  1 1 1

U w a g a .  Liczby t e  obejmują wszystkich', co bez wzglę­
du na wyrok, jaki na nich zapadł (skazania , uniewinienia, 
dla braku poszlaków, dla braku dowodów) dostali się do 
domu więzienia. .

W r. 1850 znajdował więzień za wyrokiem z r. 1849, 
który od 1823 r. dwadzieścia cztery razy przychodził 
pod osądzenie.

‘)  N asw sn i*  IU łocarnia  i S ie c zk a rn ia  nie są nar.« nmi w du­
chu języka  polskiego utworzonenii. W y  r a z y  zakończone na nia , po- 
wuzeohnie u nas oznaczają m iejsce w ktńrem się  coś robi, albo 
W ktńrem coś s to i, np. Btojnia, w ozow nia, ow czarnia, pralnia, go ­
rze ln ia , apiżarnia itd. Ztąd m łooarnią w wielu miejscach nazyw ają  
m iejsce na ktńrem ludzie m łócą; a sieczkarnią. kómórkę w I tńrej 
aieczka jest z ło żo n a , lub u ktńrńj rzną sieczkę. L ecz nazw y te 
w zastósowamu do sam ych machin Już się  p rzyję ły , s ta ły  się przez 
to samo w łuóciwem i i dobremi , zw ła szcza  że przez nie tłum aczy  
• ie  g łów n a czynność m łócenia i rznięcia sieczki.

Inaczej się ma z narzędziami, których nazwiska cu­
dzoziemskiego lud nasz nierozumie i wymówić nie może. 
Do tych narzędzi czuje jakąś nieprzepartą odrazę i z tru­
dnością przyzwyczaja się do ich użycia. Nikt nie zaprze­
czy, że ekslyrpatonj są narzędziami niezmiernie uźyte- 
cznemi w rolnictwie, że bez nich trudno się dziś obejść; 
z tego powodu we wszystkich lepszych gospodarstwach 
zaprowadzone zostały; a jednak nasi parobcy krzywem na 
nie patrzą okiem, ciężko nn się wziąść do nich; robią 
niemi bo muszą, dla czego t bo nieuinieją nazwać samego 
narzędzia; bo ekstyrpator jes t tak przeciwnym wyrazem 
używanej przez nich mowie, z „jcztiln g0 porównać, 
do niczego zbliżyć nie um ieją: i d ugiej potrzeba wprawy, 
licznych p rób , zanim robota ox tyrpatorem , jakkolwiek me 
dokładnie, da się wykonać.

W lej myśli pozwalamy sobie ekslyrpatorowi nadać 
nazwę polską r a  d e ł  k o  w n i k a .  Nazwa ta tłómaczy na-  
przód budowę narzędzia, które składa się z małych iade ł  
czyli rade łek ;  powtóre, da się (a iwo nagią do różnych 
gatunków tego narzędzia, które raz je s t  o trzech rad e ł-  
kach, będzie więc trzy-radeikownikiem ; gdy ma 5 lub 7 
r a d e łe k , będzie pięcioradeikowriikiem jup siedmioradef- 
kotenikiem. Przy lakiem nazwaniu, narzędzie to, staje się 
w oc/.ach czeladzi wiejskiej, która zna dobrze użycie i 
skutek działania ra d ła ,  bardzo prostem, dogodnem i uźy- 
tecznem. Wprowadzenie tej nazwy „;e tyu40 obudzi za­
ufanie i zamiłowanie narzędz*a ,*ale bardzo ułatwi i skróci 
wyrażenie się rolnicze. Zamiast np, czterech wyrazów eks- 
tyrpaior o pięciu radefkuch użyje się tylko jednego z dwóch 
złożonego pięcioradeikowntk • zamiast trzech: wyrazów 
uprawiać ziemię ekstyrpatorem , powie się jeden  radeł- 
kować. Nasuwa się drugi wyraz W ydzieracz , który jest

D o s z e d ł  nas  w  tych  dn iach  list bezim ienny, k tó r e ­
go a u to r  obok p o c h w a ł  za  k tó re  mu w p ra w d z ie  d z i ę ­
ku jem y, ale na k tó re  zdaniem  naszem  n ie z a s łu ż y b ś m y ,  
z a r z u c a  nam j e d n a k ,  m nóstw o  uchyb ień  p rz e c iw  j ę ­
z y k o w i  i napom ina,  iż b y śm y  ich na p r z y s z ło ś ć  urii- 
kali.  C hcem y w i e r z y ć ,  że  i z a r z u ty  jego  i r a d a ,  
czyn ione  s ą  w  dobre j  w i e r z e ,  i b ie rz em y  też  na s ie ­
bie chę tn ie  o b o w ią z e k ,  k o rz y s ta n ia  z jego u w a g  w s z ę ­
d z ie ,  g d z ie  nam się  s ł u s z n e  być z d a j ą ,  a to tem w ię -  
c,y 5 g ó y  bez tego  z a r z u tu  i n a p o m n ie ń , s ta ra l iśm y  
się  i s ta r a m y  o ile to ty lko  w  nasze j  je s t  mocy, s z a ­
n o w a ć  z a w s z e  p r a w i d ł a  i z a s a d y ,  którem i s ię  m ow a 
n a s z a  o jc z y s ta  r z ą d z i .  M im o to a to l i ,  n ie m ożem y 
się  z au to rem  listu z g o d z ić  na b a rd z o  w ie le  w y r a ­
zó w ,  k tó re  nam w  m ie jsce  u ż y w a n y c h  p r z e z  nas ,  
p r z y ją ć  w  p r z y s z ło ś c i  d o r a d z a .  I  t a k ,  nie m ożem y 
się  zg o d z ić  na p isa n ie  „ m ai zn a ko m ity , “ w  m ie jsce  
„zn a ko m ito śc i“ (u n e  celebr i te, eine 1\o ta b il i td t )  bo 
m ożna być  „znakom itośc ią “ w  sz u le r s tw ie ,  p i ja ń s tw ie ,  
w  o s z u s tw ie  itp., a p r z e z  to je s z c z e  nie być  „m ęiem  
zn a k o m ity m .“ N iem ożem y ró w n ie  w m iejsce  „ad- 
h e z y i p isa ć  „przychylność ,“ bo w y r a z  „przychyl­
ność“  nie m alu je  tego ,  co z w y k le  w y r a z  „ a d h ezy a ' 
o k reś la  : u-"-—  - u/ n» u żv c ic  w ni i p i -
se e
t a k ż e  ^ --------- .
w y r a z u  „ exploatow ac“ p isać  icyzysK iw ac” w  m ie j­
s c e  „dezawuować^ „ w yprzećsię , “ bo ja k k o lw ie k  p r z y ­
zna jem y , że  w y r a z y  exploatow anie, i dezaw uow a­
nie, nie s ą  w c a le  p o lsk ie ,  p rz e c ie ż  o d d a ja  one d o ­
bitnie te p o j ę c i a ,  na  k tó ry ch  okreś len ie ,  n i e m a  d o tą d  
w  ję zy k u  naszym  w y r a z ó w ,  k ló reb y  się  po po lsku  z a ­
le d w ie  op isow o  ok reś l ić  d a ł y ,  i k tó ry c h  w y r a z y  
„ w yzysk iw a ć“ ( w yr a z  nowo wymyślony i j ę z y ­
kowi naszemu całkiem nie z n a n y )  tu d z ież  nw yprzeć  
sięu w  żad n y m  w z g lę d z i e  nie m alu ją .  —  N iem ożem y 
ta k ż e  p isa ć  „praw ość“ z a m ia s t  „legalność, “ bo p ra ­
wość  odnosi s ię  do p r a w i d e ł  moralności i cno ty ,  le­
g a ln o ść  z a ś  do u s ta w  p isa n y c h  i o b o w ią z u ją c y c h ,  i 
m ożna  b yć  b a r d z o  p raw ym  c z ło w ie k ie m ,  a po s tęp o ­
w a ć  b i b o  to b a rd z o  nie legalnie. N ie  podobna nam
l e /  i / f e n -  "  J ' r a z o w ,  „razum “ lub „św ia tło “ w  m iej­
sce  „intelligencya, bo in te l l igcncva  nie jes t ani św ia­
tłe m ^  ani „rozum em ,a a le  j e s t  -  ■ # !. . . ” . . . J 1 p rzym io tem  z a s tę p u ­
jącym  dosc  częs to  1 p i e r w s z e  . d r u g i ,  w  o g ó l e 'z a ś
je s t  w ł a d z ą  sp o so b iącą  do u ż y c ia  k o rz y s tn ie  i ś w i a ­
t ł a  i rozum u, jeże l i  s ię  g d z ie  / .nachodzą .

T e  kilka p r z y k ła d ó w  pow inny  au to ra  lis tu p r z e k o ­
nać ,  że  nie w s z y s tk ie  j e g o  z a r z u ty  s ą  s ł u s z n e , nie 
w s z y s tk ie  r a d y  p ra k ty c z n e .  W  ogóle, w y m a g a n ia

proslem etymologicznem tłumaczeniem obcego; lecz na­
zwa ta ma już  swoje inne moralne znaczenie, nieda się 
tak łatwo nagiąć do różnych gatunków narzędzia i do 
słowa robotę znaczącego; zresztą oznaczając jedne czyn­
ność narzędzia , nie wskazuje najgłówniejszych jego  dzia­
łalności.

Na tych samych opierając się zasadach, Skaryfikalor, 
może być nazwany N o ż o w c e m .  2)  Narzędzie to składa 
się z pewnej liczby noźów krających ziemię, podobnych 
do noźów pługowych, które w jednych okolicach trzu- 
słam i , a w drugich krojami nazywają. W łaśnie ta róż­
ność nazwań jednej i tej samej rzeczy powoduje n as ,  i e  
nowo zaprowadzonemu narzędziu ogólniejsze, a od wszyst­
kich zrozumiałe pragnęlibyśmy nadać miano. Równie jak 
poprzedniego, różne gatunki skaryfikatorów, dadzą się 0 -  
znaczyć przez przydanie liczby do nożowca; ztąd pięcio 
lub siedmio-noiowiec , a robota niemi nazwać się może 
noiowanietn. W żadnym języku oznaczenie wspomnianych 
narzędzi ani k ró c e j , ani jaśniej nie da się wyrazić-

Na przeszłorocznym zjeździe w Krzeszowicach, wi zie­
liśmy ogromne narzędzie z Anglii sprowadzone # ywa- 

‘ ■ 1. - lainteiszy S m o ­terem zwane do uprawy ziemi, które lun 11,1 j", \
kiem przezwał. W  narzędniu tem albo « ¥  a Tzy
wielkie ra d ła ,  albo trzy ogromne ^
może byc nazwane Uprawiaczem irzj

" I Z T d o  obsypowania roślin okopowych CHaufelpflugef 
n I  no i d  o s n u Ichni a n i a spodniego pokładu ziemi (Unler- 
gruntpflugej mogą być właściwiej nazw ane , pierwsze ob-

n  «„ podobieństwo poprseńnićj naswy, powinooby byń Kobotcnik.



2 C Z A S .

p u r y s tó w  ję zy k a  n a s sc g o ,  c h o ru ją  na s ł a b o ś ć ,  w s p ó l ­
n ą  j a k  s ię  zd a je ,  w sz y s tk im  abso lu tnym  ideom i d ą ­
żn o śc io m ,  to j e s t ,  ż e  w y k o n a n ie  ich, ( g d y b y  b y ło  
p o d o b n em ) z w ię k s z y ło b y  ty lko  z ł e ,  p rz e c iw  k tó r e ­
mu w a l c z ą ,  za m ia s t  go  usunąć* A le  jeże li  w y m a g a ­
nia t e ,  d a d z ą  się  j e s z c z e  w y t łu m a c z y ć  tam w s z ę ­
d z i e ,  g d z ie  s ą  w y m ie rz o n e  do a u to ró w  p is z ą c y c h  
d z i e ł a ,  i w ich p isan iu  żadnym  nie  o g ra n ic z o n y c h  
c z a s e m ,  trudno  je  d o p r a w d y  z r o z u m ie ć ,  z w ró c o n e  
na s e ry o  do „dziennikupolitycznego*  p isa n e g o  w  c ia ­
snym  z a k r e s i e  SŹ4 godzin .  P u ry s c i  nas i  zap o m in a ją ,  
że  tego  sam ego  czego  s ię  mniej w ięc e j  m ożna s p r a ­
w ie d l iw ie  d o m a g ać  od a u to ra  r o z p r a w y ,  nie z a w s z e ,  
b e z  minięcia s ię  z s łu s z n o ś c ią ,  m ożna  się dom a g ać  
od r e d a k to ra  p o l i tycznego  d z ien n ik a .  C hoćby  tylko 
d la tego ,  że  d z ienn ik  p o l i ty cz n y  s k a z a n y  j e s t  na t r a k ­
to w a n ie  w  w ię k s z e j  c z ęśc i  o p r z e d m io ta c h ,  do k tó ­
ry c h  naw et w  j ę z y k u  polskim term inologii w ła ś c iw e j*  
do tą d  w y ro b io n e j  nie u a. J ę z y k  k a ż d e g o  narodu ,  
w y r a b i a  sob ie  raz em  z pos tępem  i r o z w i ja ją c )  m się  
j e g o  życ iem  politycznym , dyp lonra tycznem , h, odłow em 
i p rz e m y s łó w  em ,  i te rm ino log ią  ta k ż e  w ł a s n ą ,  po li­
t y c z n ą ,  d y p lo m a ty c z n ą ,  h a n d lo w ą  i p r z e m y s ło w ą .  
N iech  ci p an o w ie ,  k tó ry ch  r  ż ą  w y r a z y .  „ leg a ln o ść , “ 
„ p a r la m en ta rxk i“ „opozycya , “ „ fra c h t , “ „ w eksel,“ 
„stempel** itp., jako  nie p o lsk ie ,  s p o j r z ą  po z a  s ie ­
bie i pom yślą ,  od k ąd  to na ród  n a s z  na polu p o l i ly c z -  
nem d y p lo m a ty c zn e m  i handlów em postępow  ać  p r z e ­
s t a ł ,  a z ro z u m ie ją  m oże ,  d la  c z eg o  nie ma w  nim 
do tąd  w y rob ione j  term inologii ,  o d n o sz ąc e j  s ię  do tych 
ru c h ó w  ż y c ia  pub licznego ,  i p o b ł a ż a  z a p e w n e ,  że  
d z ienn ik  o b o w ią z a n y  z d a w a ć  co dz ień  z tego 
w s z y s tk ie g o  s p r a w ę ,  u ż y w a  w  b ra k u  w ł a s n e j , t e r ­
minologii obce j ,  g d y  o b o w ią z e k  by c ia  z w ię z ł y m ,  j a ­
snym  i z ro z u m ia ły m ,  w  z a d a n iu  jego  w s z y s tk ie  inne 
p r z e w a ż a ć  musi.

li or respxn: dency* Causa.
W l e z i e ń  13 stycznia, 

a  Wczoraj zebrała sic po raz pierwszy w ministeryum 
spraw' wewn. Komissya złożona z urzędników należą­
cych do rozmaitych ministeryów, dla narady nad jak  naj-  
prędszem ogłoszeniem i wprowadzeniem w życie pr w 
organicznych zapowiedzianych w statucie 31go grudnia. 
Prace tej komissyi mają się odbywać codziennie.

Podług wiadomości urzędowych z Weneeyi W. K. Kon­
stanty Cesarzewicz i dostojna jego małżonka, będą tu 
z powrotem do Petersburga ,  w połowie marca. Zdrowie 
W. księżnej znacznie się p o lepszy ło .

W c z o ra j  b y ł  p ierw szy  bal szlachecki w sali red u to w e j .
Dany przez su b sk ry p c ją ,  liczył p rzeszło  800  osób do 
najwyższych klass tutejszego towarzystwa należących. JJ. 
CC. Moście arcyksięźna Zolia i Ilildegnrda, oraz arcyksią- 
ię ta ,  zaszczycili go swą obecnością. Pomiędzy damami 
widziano księżnę Clary, hrabinę Huniady, Esterhazy, Di- 
trichstein, księżnę Lichtenstein, panie de Fonton, d’Ousti- 
nof, de Lówenthai itd. Bal trw ał aż do 3ej.

l* a ry ż  10 stycznia.
SI Onegdaj reprezentanci  trzymani w Ham, zostal i  w y ­

p u sz cz e n i  na w o l n o ś ć ,  z  w a r u n k ie m ,  ż e  w yjadą  z P ra n -  
cyi. S to s o w n ie  do zrobionej przez  n ich  d ek la r a cy i ,  a je n -

sypn ikam i, drugie podskibnikam i; nazwy te nie są nowe. 
Gdzie tylko narzędzia te wprowadzone zostały, sam lud 
nadał im przytoczone nazwiska; bo lud nasz wiejski do 
nazwania jednej rzeczy, jednego wymaga w y ra z u ; omó­
wienie jes t  dla niego niezwykłem i niemiłem. Z resztą 
nazwiska te lepiej naturę rzeczy tłómaczą. Wyobrażenie 
p ługa nasuwa zawsze myśl o lemieszu, najgłówniejszej 
jego  części,  k tó rego  ani obsypnik, ani podskihnik niema. 
W  narzędziach tych je s t  główne działanie r a d ła ,  dla te ­
go pługami nigdy nazywane być niepowinny.

Od lat niewielu oszuszanie pól za pomocą podziem­
nych rowków i ru r  glinianych z Anglii na stały ląd się 
przeniosło. Osuszanie to od wyrazu angielskiego drai­
n ing , d r e n o w a n i e m  powszechnie je s t  mianowane, a 
ipwki podziemne nazywają d r e n a m i .  Jakkolwiek z na­
zwami temi oswaja się ł a tw o  ucho polskie w ieśniacze, i 
nie tak g o  razi jak  extyrpatory i skaryfikalory; dla jedno -  
Majności jednak , ażeby wszystko co stanowi powszechny 
rolniczy użytek miało nazwę polską, drenowanie radzimy 
nazywać u p u s t o w a n i e m ,  a dreny  u p u s t n i k a m i .  
Może to nie są zupełnie rzecz malujące wyrazy; lecz 
któryż wyraz wszystko pow ie,  co pod nim się mieści? 
przynajmniej n a z v v a n j a  te> njk0g0 w niewprowadzą i 
mają ściły związek z upustem wody z roli, o który g łó ­
wnie idzie.

Niektórzy przestrzegającym rodzimości mowy, w nazwa­
niach gospodarskich , zarzucają, Wyraz na najgłówniej­
sza narzędzie p ł u g  je s t  pochodzenia germańskiego i ni­
gdy spolszczonym być nieinoze. Na m się zdaje, że wy­
raz ptug  jes t  pochodzenia czysto-słow iańskiego; samo 
brzmienie wyrazu to potwiedza, O podobieństwo nazwy 
hie je s t  dowodem, żeby Słowianie przeieli pług lub jego 
nazwanie od Germanów. Jako naród po wszystkie wieki 
rolniczy, jako pokolenie przed historycznemi czasami osiadłe 
w całej środkowej i wschodniój Europie ,  Słowianie od 
niepamiętnych wieków trudnili się rolnictwem; pług był

ci policyjni wywieźli ich to do Anglii, to do Belgii lub 
Niemiec. Dziś Monitor ogłasza dekre t ,  na mocy którego 
trzymani w Ham, a obok nich i Ihiers w liczbie 1 8tu, 
zos ta l i  skazani na wydalenie czasow e, bez możności w ró­
cenia do Francyi,  chyba za szczególnórn pozwoleniem. 
Monitor ogłasza także inny dek re t ,  w edług  którego 66 
reprezentantów republi ańskich, między któremi Wiktor 
Hugo, zostali skazani na wygnanie.

Onegdajsza la Patrie ogłosiła a r tyku ł ,  w którym skar­
żąc się na opozycją  salonów przeciw dzisiejszemu po­
rządkowi rzeczy, szczególniej przeciw mniemaniu, jakoby 
L. Napoleon ocalił F rancyą ,  grozi ostrzejszemi środkami. 
Artykuł ten zrobił mocne jz raźen ie  na publiczności. Py­
tano s ię ,  jakie ś r o d k i  mojpsbyć ostrzejsze od tych, któ­
re zostały użyte. Pytano sj^, Czy rząd trzyma swych a -  
jentów po towarzystwach (p ry w a tn y ch , które dzienniki 
elizejskie nazywają salonami^ Głównym powodem arty­
kułu la Patrie była kłótnia polityczna w Jockey-Club 
między jednym legitymistą a elizeistą, i ztąd wyprowa­
dzony pojedynek, w którym elizeistą został rannym w r ę -  
kę. Pogróżka miała zapewnie na celu ostrzeżenie , źo 
rząd może zamknąć kluby zabawowe.

Dziennik liberalno-legitymistnwski, I’Opinion publiqae, 
został zakazany za to, że zostawił białe kolumny w ar­
tykule, który mu cenzura przekryśliła. Artykuł ten, tra ­
ktując o Auslryi,  zawierał aliuzye do tego co się dzieje 
we Francyi. Zakaz dziennika I’Opinion publique w ywarł 
jeszcze większy terroryzm na dzienniki opozycyjne mil­
czące. Natomiast w le Pays i w Constilutionncl, pp. de 
la Guerronniere i Granier de Cassagnac, wykładają w ca­
łej swobodzie idee Napoleońskie, i maksymy tak zw a­
nego rządu reprezentacyjnego a nieparlamentarskiego, 
w których oświecona publiczność paryzka wcale dotąd 
nie smakuje.

W Paryżu nie ma już żadnego budynku rządowego, 
któryby nosił napis: „wolność, równość i braterstwo". 
Napis ten został zatarty bez wielkiego żalu ,  bo lud fran­
cuski nazyw ał już od dawna trzy zakazane wyrazy, trze­
ma kłamstwami, trois blagues. Za to zakaz stowarzyszeń 
robotniczych był źle przyjęty. W  braku prawa koalicyi, 
jak w Anglii,  towarzystwa te ,  jakkolwiek bezsilne, były 
dla robotników rękojmią wolności pracy. Dziś rękojmia 
ta zniknęła. Rząd zakazując towarzystw roboczych, bie­
rze na siebie wielkie obowiązki, które gwałcą zasady 
ekonomii politycznej, jeżeli o ekonomii politycznej może 
być dziś mowa we Francyi,  a którym niepodobna aby 
podołał.

Conslitutionnel zaspakajając niecierpliwość publiczno­
ści,  oznajmił, że konstytucya będzie ogłoszoną między 
15m a 20m t. m . , i że spóźnienie w jej ogłoszeniu po-
c h o d z i  z  t e g o  p o w o d u ,  i ź  L .  N a p o l e o n  m a  z a r a z e m  o —
głosić niektóre prawa organizacyjne. Salony żartują sobie 
z uroszczenia nowego L ikurga,  i nie mogą zrozumieć, 
aby naród wielki, bogaty i światły, chociaż sprowadzony 
roku 1848 z prawego to ru ,  mógł być organizowanym 
przez jednego człowieka, który nawet konsulty w swej 
pracy się nie r a d z i , i który tylko instytucye Napoleońskie 
odgrzewa. Mówią, źe konstytucya ma zawiesić przez lat 
dwa małe rękojmie publiczne, które L. Napoleon zamie­
rza narodowi zostawić.

L. Napoleon Bonaparte podpisuje się teraz Ludw ikN a- 
poleon, i datuje swe dekreta z Tuilleriów. Tym sposo­
bem trzyma się urzędowo myśli cesarskiej,  a oszczędza

ich głównein narzędziem, p ług  stanowił ich god ło ,  bez 
pojęcia pługu, o Słowianach niemożna mieć wyobrażenia. 
Być może, źe Germanowie od Słowian nieprzyjęli ani na- 
rzędnia ani w y ra z u , że on jest wspólną ich własnością, 
jak wszyscy ludzie są dziećmi jednego Ojca. Wieleż to 
innych wyrazów np. nazwiska l iczb , wspólnych jest wielu 
językom ?

Obstając za c zy s to śc ią  m o w y  w nazwaniach ro ln iczych ,  
mamy na m yśli  nie  szer in ierstw o j ę z y k o w e ,  a le  g łó w n ą  
po trzeb ę  zro z u m ia ło śc i  dla prostych  rolników. P on iew aż  
z w r ó c e n ie  uw a g i  na przedstaw ione  w yrazy ,  m oże  napro­
w ad zić  na lepiej rze cz  m alu jące ,  upraszam y sz a n o w n y ch  
c z y t e ln ik ó w ,  a ż eb y  myśli sw o je  pod tym względem przez  
pisma pu b liczne  objaw iać  raczyli .  A. J.

Poszukiwania historyczne
H rab iego  A le k sa n d ra  P rze żd z ie c k ie g o .

D ziennik  W a r sz a w sk i  piSze co następ uje :
Donna Rika (Ryxa,  Ryszelda), córka Władysława księ­

cia krakowskiego, a potem szlązkiego, a żona cesarza 
Kastylii, dla dziejów naszych, bez wątpienia, je s t  nowym 
i ważnym nabytkiem. Rzecz dziwna w każdym razie, źe 
kroniki nasze o niej wcale niewspominają, kiedy bardzo 
głośno o tej księżnie po historyach hiszpańskich, francu­
skich, a nawet niemieckich. To jednakże, co źródła ob­
ce o niej podają, nieobjaśnia ' vcale przeszłości naszej. 
Życie Ryxy upłynęło  zdała od stron rodzinnych, w po­
łudniowych krajach 1'uropy. Teraz  udało się panu Przeź-  
dzieckieinu w ciągu ostatniej podróży, znaleść wiele no­
wych , nieznanych szczegółów 0 Wj księżniczce polskiej. 
Występuje ona bardzo często w historyi, tak dalece, że 
nawet dokładna jej i zajmuj*lc® biografia da się ułożyć 
z tych szczątków, i jest nadzieja, źe szanowny zbieracz

opinią publiczną, trzymając się wyrazu Rzeczpospolita i 
mieszkając w pałacu elizejskim. Jest to dalsze naślado­
wnictwo cesarza Augusta. L. Napoleon żyje zamknięty 
w pałacu elizejskim, i nie wyjeżdża jak dawniej do lasku 
bulońskiego. Za całą przechadzkę służy mu mały ogród 
pałacu elizejskiego.

JPttryŻ 10 stycznia.

* Trudną je s t  dzisiaj koresp mdeneya polityczna, bo 
nowin mało a milczenie publiczne głębokie. Każdy mó­
wi,  źe to tylko początek i że będzie jeszcze gorzej. 
W towarzystwach mówiono na seryo , źe rząd zakaże cy­
wilnym noszenia tvąsów, i temu bardzo wielu na seryo 
wierzyło. Opozyeyą towarzystw łagodzi ciągle dobre trzy­
manie się giełdy. Mężczyźni, kobiety, a nawet młode 
panny, mówią tylko na wieczorach o rencie i akcyach. 
Każda rodzina odrabia swą fortunę,  i jak na dzisiaj,  nie 
myśli o niczein więcej. Akcye nowo-wypuszczonej drogi 
lyońskiej, sprzedają się już w kulisie za 125 fr. prymy, i 
pójdą niezawodnie w y ż e j , gdyż warunki jej są nadzwy­
czaj korzystne dla bankierów, szczególniej dla Foulda. 
Akcye bankowe poszły także znacznie w g ó rę ,  bo rząd 
ma znieść poborców departamentowych (receveurs  genó-  
raux), i zastąpić ich jak  w Anglii i Belgii przez kantory 
bankowe. Wielu się spodziew a, że L. Napoleon dla od­
wrócenia umysłów od polityki, wznieci febrę giełdową, 
jak to uczynił L. Fiiip roku 1845, ale trudno przypuścić, 
aby zamiar udał się na długo, bo brakuje ufności i wol­
ności,  tych głównych warunków kredytu.

Czytaliście w dziennikach o mowie, jaką powiedział 
je n e ra ł  d’Elchingen, drugi syn N eya , rozłączając się 
z 7inem pułkiem dragonów, którym dowodził. W mowie 
tej nie było żadnego słowa, obróconego do L. Napoleona. 
Pochodziło to z tąd ,  źe ks iążę  d’Elchingen, jako dawny 
adjutant księcia O rleanu , niechciał ubliżyć familii or leań­
skiej. Ks. d’Elchingen wstrzymał s :ę dlatego od g łoso­
wania na plebiscyt. To wszystko nie mówi, aby jenera ł  
był orlcanislą, i aby sprzeciwiał się dzisiejszemu porząd­
kowi rzęczy, który popierają dwaj jego  bracia: książę 
Moskowa i Eilgard Ney.— Zapewniano mnie , iż złe g ło ­
sowanie armii algierskiej pochodziło z tąd ,  źe nie wiedzia­
ła  co się rzeczywiście działo w Paryżu, i że odbierając 
dzienniki marsylskic, sądziła ,  iż L. Napoleon był wsa­
dzony do Vincennes. Jaka była wolność głosowania ar­
mii w e Francyi,  dowodzi następujący przykład: w iyrn 
pu łku  huzarów , pu łkow nik  k a za ł  obnosić  po salach ko­
szarowych księgę,  w której miano się podpisywać ta k;  
księgę zaś na nie kazał zostawić do podpisu w sali r a ­
portowej, do której naturalnie żołnierze udawać sio lę ­
kali. To spraw iło ,  że tylko jeden  śmielszy huzar podpisał 
się na nie. Sprawiedliwość nakazuje dodać, że huzar ten 
nie doznał źad aego prześladowania.

Thiers, odbierając w Brukselli wizytę jednego  p u łk o ­
wnika polskiego , rzek ł  do niego :me coild’ dans les p o -  
lonais. Ihiers jes t  przekonany, iż L. Napoleon wda się

pamiątek i wiadomości o Ryxie, skreśli nam w zajmują­
cym artykule takim, jakim np. był Paweł z Przemankowa. 
Pan Przeżdziecki posiada wiele listów i dokumentów u -  
rzędowych, z których będzie mógł coś napisać o Ryxie 
niespuszczając się na samą wiarę kronik. Z jednego do­
kumentu dowiadujein się, źe W ładysław ojciec jćj,  książę 
szlązki był w r. 1162 pod Medyolanein, razem z córką. 
To wiadomość bardzo ważna dla historyi polskiej, bo na­
sze źródła na lat dziesięć przed r. 1162 każą umierać 
Władysławowi. Matka Ryxy była A gnieszka; ‘ to także 
fakt pewny, bo dotąd żonę W ładysława rozmaicie nazy­
wano. Satna Ryxa miała prowadzić życie bardzo poczci­
we i niewinne, chociaż ją  oskarżano niesprawiedliwie o 
złamanie wiary małżeńskiej; fakt, który wzięliśmy z Go- 
łeckiego. Oskarżenie przecież niestanowi dowodu; oskar­
żali źli ludzie i naszą piękną Jadw igę ,  i królowe Sonke 
matkę Warneńczyka. Obecność W ładysława pod Medyo- 
lanem, zdaje się też napomykać, źe wygnany książę, za­
czął na piękne stronić od ojczyzny, i źe sam ju ż ,  nie 
jego  następcy, wchodził w syslemat cesarstwa, niemczył 
się dobrowolnie. Dzieje literatury niezapomną panu P rzeź-  
dzieckiemu prac jego. W naszych czasach niema żadne­
go z historyków polskich, któryby na tak wielką skale 
rozpoczął poszukiwania śladów przes łości,  i zeb ra ł  ich 
tj le .  Nasz badacz posiada całą bibliotekę rękopisów i 
wypisów. Przy nadzwyczajnej pracy, ma ogromną e ru -  
dycyę, a Bóg mu środków materyalnych nieodmówił. Nie 
moźem jeszcze o tern sądzić dobrze , ale sądzimy, i e  od­
krycia pana Przeżdzieckiego takie mocne światło wieją do 
historyi Piastów, źe klasyczne dzieło Naruszewicza, dzi­
siaj już staro, chociaż znakomite, utraci zupełnie swoją 
wartość , gdy nowe dane ,  objaśnią stosunki książąt Pia­
stowych. Ale pan Przeżdziecki obiecał nam także Listy 
Annibala z Kapuj. Czy to me będą znowu prześliczne
listy Kommendontego t
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W wojnę. Zajmują tu wiele artykuły Morning Herald  i 
Gamety Augsburgskiej,  o przyczynie upadku Palmerstona. 
Podług pierwszego dziennika, Palmerston upadł dlatego, 
i e  dał się oszukać przez hr. Walewskiego i i e  pochwa­
li ł  coup d ’Etal. Podług drugiego, upadł dlatego, i e  mo­
carstwa północne groziły mu odwetem, z przyczyny emi­
grantów. W Paryżu jest przekonanie, i e  pierwsza przy­
czyna była g łów ną, lecz że chęć lorda Russel zbliżenia 
się do mocarstw północnych, pociągnęła za sobą drugą. 
Anglia nieinogła pochwalić dni grudniowych, bo ma do 
bronienia króla belgijskiego, dla którego polityka cesar­
ska jest zabójczą. Dzisiejszy gabinet francuski, jest już 
źle z gabinetem belgijskim, bo Belgia jest krajem wol­
nym i daje schronienie emigrantom. Mówią o pogróżce 
domagania się zapłacenia 70 milionów fr. za wyprawę 
anlwerpską, podjętą przez Francyą w interesie Belgii, 
w roku 1832.

Chodzi tu pogłoska , której trudno uwierzyć, źe emi­
granci polscy mają być rozdzieleni na 3 klassy: 1) obej­
mująca wojskowych z czasów cesarstwa, ma być dobrze 
traktowana; 2)  obejmująca otrzymujących zasiłek, ma 
być zmuszona do wyjazdu na prowinoyą; a 3) obejmująca 
tych , którzy nie odbierają zasiłku i którzy nie udowo­
dnią, żo mają środek utrzymania, ma być wysłaną do 
Algieryi czy do Kajenny. Powtarzam, źe nie wierzę tej 
pogłosce,

T u r y n  8 stycznia.
Dni kilka mimowolnej przerwy w listach moich speł­

zły istotnie w tutejszym politycznym świecie na niczem. 
Izba niższa ciągnęła aż do 5 nudne debata nad budżetem 
wojny, i zamknęła je nareszcie przyjęciem żądanej przez 
ministra i zatwierdzonej przez komissyą, summy 31 mi­
lionów lirów. Jest to wprawdzie wielka summa na tak 
mały jak w Piemoncie stan dochodów, ale trudno utrzy­
mać się mniejszym kosztem na stanowisku jakie Piemont 
od r. 1848 mianowicie we Włoszech chce zajmować. 
Propozycya pana Lyons ściągająca się do zwinięcia wojska 
na 25,000 wywołała w Izbie powszechne oburzenie. Na­
turalny ztąd w y p a d ł  wniosek, źe chcąc utrzymać tera­
źniejszy stan siły w o jsk o w ej  , trzeba było zawotować nie­
zbędną do jego utrzymania sum m ę.

Ńa posiedzeniu wczorajszern przyszedł n a re sz c ie  do 
dyskussyi traktat handlowy z Austryą. P rzyczyną  lej 
zwłoki była chęć członków opozycyi obznajornienia się zu­
pełnego z aktami dyplomatycznymi tyczącemi sic tego 
traktatu i nareszcie z nim samym. Mowy pp. Cadorna i 
Settimana dowiodły, źe opozycya n iew ie le  na lej zwłoce  
zyskała. Oba atakowali traktat nie ze stanowiska handlo­
wego lecz politycznego. Dla obu zdawał sic on być 
grobem niepodległości Piemontu. Pan minister do Cavour 
łatwe i obszerne miał pole do odpowiedzi. Zamykając 
się głównie w kwestyi handlowej, wyświecił ou i do­
wiódł,  źe traktat z Austryą jest korzystniejszym dla Pie­
montu, nad wszystkie zawarte doląd z rozmailemi kraja­
mi Europy. Posiedzenie burzliwe wczoraj, burzliwszem 
było jeszcze dzisiaj. Wszakże śmiało zapowiadam, źe 
traktat będzie miał za sobą znaczną większość.

Dwór dotąd bardzo cichy. 0  balach nic jeszcze nie-  
słyehać. W mieście trochę więcój ruchu. Jeżli się atoli 
hh tej stopie karnawał zatrzyma, to będzie jednym z naj­
nudniejszych.

—

Pnegląd PeUtyeiay
Piąte posiedzenie kongresu celnego w Wiedniu, odbyło 

się w dniu 12 b. m. pod przewodnictwem radzcy inini— 
steryalnego Dra Hocka. Urzędowych sprawozdań niemasz 
doląd, wszakże o ile wieściom powszechnie krążącym 
wierzyć można, sprawa na tym kongresie traktowana zna­
czne czyni postępy.

Ostatni pruski Staals-Anzeiger  publikuje dwa rozporzą­
dzenia królewskie: pierwsze przywracające Rudę Stanu 
w dawnej formie wedle patentu z r. 1817, drugie z dnia 
6go stycznia 1848 r. tyczące się uproszczenia obrad tej 
instytucyi.

Obrady nad wnioskiem Claessena skończyły się przy­
jęciem poprawki Eynerna 157 głosami przeciw 136. 
Poprawka ta brzmi: „Zważywszy, źe lubo Izba niż­
sza odmówiła przy obradach nad prawem z d. 12 maja 
r. z. (drukowem) udzielenia przezeń rządowi prawa ogra­
niczenia prasy środkami administracyjnemi, jakiemi są o-  
dejniowanie konsensów lub debilu pocztowego, skąd wszak­
że następstwo wyciągnąć się nieda, iżby te ś. odki bez-  
prawnemi być miały; zważywszy, że konstytucyjnie nie 
służy Izbie prawo uchylania tych lub owych .praw­
nych kontrowOrsyj przez swoje jednostronne oświadcze­
n ie ,  o -szem spodziewać się należy, iż istniejące wątpli­
wości załatwionemi będą na drodze ustawodawczej; —  
Izba pomija wniosek dep. Claessena i spólników przej- 

do porządku dziennego. Tak motywowane przej­
ście do porządku dziennego, jest parlamentarną klęską mi— 
nisteryum Manteuffla i łatwo przewidzieć, iż odwetowane 
będzie może nawet rozwiązaniem sejmu, bo już z ławy  
ministcryaliłćj rzucono w komisyi do tego wniosku po­
gróżkę, iź rezultat jego może wypaść na szkodę Izb.

G aze ta  Augsburgs/ta  donosi, iż na posiedzeniu Zgro­
madzenia Związkowego w dniu 7 b. m. uchwalono zwinię­
cie floty.

—  Depesza telegraficzna z Paryża donosi o wydaniu 
dwóch nowych dekretów ogłoszonych w Monitorze, z któ­

rych pierwszy rozwiązuje gwardye narodowe w całym 
kraju, drugi zaś obejmuje zasady, na jakich rząd inslylu- 
cyą tę zreorganizować zamierza.

' Zresztą niewiele mamy dzisiaj z Francyi do doniesienia. 
Paryż zostaje ciągle pod bolesnem wrażeniem ostatnich de­
kretów proskrypcyjnych. Wrażenie to głównie odbija się w 
klasach roboczych, ale niemniej uczuły go wyższe warstwy 
spółeczeń twa i sama nawet giełda. Niespodziewane się 
środków tak surowych, po rządzie, któremu wotum narodu 
tak wielką nadaje siłę. Obiegały pogłoski o mającej wyjść 
dodatkowej liście wygnańców, te jednak niezdają się za­
sługiwać na wiarę.

.— Dzienniki angielskie zapowiadają otwarcie Parlamentu 
na dzień 3 lutego, l im e s  zapewnia, źe ropoeżęte przez 
pierwszego ministra układy ze stronnictwem peelowskióm, 
żadnego nieosiągnęły skutku, i gabinet w dzisiejszym 
składzie swoim zamyśla wyS| ;!pić przed Parlamentem. 
Wszakże l i m e s  powątpiewa, aby sjt? utrzymać zdołał.

Ministeryum handlu n a k aza ło ,  aby na linii t e l e k s -  
licznej m iędzy Krakowem  i I ł o w e m ,  urządzone b y fy  
s tacye  telegraficzne w Przem yślu  i R z e sz o w ie .

W ie d e ń  1 4  stycznia. C or .  B l a t  a u s  B ó h m e n  p isze  
z W iednia  1 0  styczn ia :  R osyjsk i tajny radca stanu  
Jag ie lsk i od jeżdża  dziś  w ieczór  z powrotem d<> W a r ­
s z a w y  i w iez ie  ze  sobą nogneyowmny przrz siebie  
układ  o d ostaw ę  s o l i ,  w ed le  którego Austryą  dostar­
cz a ć  ma Rosy i corocznie za  4  miliony z lr .  soli z  ko­
palń Bochni i W ieliczk i.  Traktat ten dla obu stron 
korzystny zaw arty  j e s t  na lat 10 .

— T en że  sam dziennik donosi,  iż; droga ja k ą  Lu­
dwik  Napoleon z a c z ą ł  organizow ać Francyą, z a c z y ­
na obudzać w  w y ż s z y c h  sferach  n ieufność, która lu­
bo s ię  dotąd w  u rzędow ych  dokumentach nie o b ja w i­
ł a ,  w s z a k ż e  z a s łu g u j e ,  aby j ą  znano w e  Francyi i 
stosow nie  oceniano.

K r ó l e s t w o  P o l s k i e .
C. II. a. B.  donosi z Kalisza  1 0  stycznia .  „ Z  po­

czątkiem b. r. w prowadzono ruski kalendarz nie tylko 
dla oznaczania  daty, ale i dla obchodzenia pod w z g lę ­
dem urzędow ym  św ią t  grecko -  rossyjsk ieh , chociaż  
kr}‘.i j e s t  w ) ł ą c z n i e  katolicki. T a k  np .  6  i 7  s t y ­
c z n ia  ( ś w ię t a  r u s k i e g o  B o / ,  n a r o d z e n i a )  n i e i w s z . ł a  
w  W a r s z a w ie  ż a d n a  g a z e ta  i być może, ż e  w P o l ­
sce  w szy s tk ie  dzienniki niebędą m og ły  obchodzić  
św ią t  katolickich. O p ró c z  w o jsk o w y ch  jest w  W a r ­
sz a w ie  n iewięcęj  jak 1 6 0 0  w y z n a w c ó w  g r e c k o -r o s -  
s v j ' k iego  kościo ła ,  & mimo to B o ż e  n a ro d z e n ie  b y ło  
obchodzone  tego roku  z n a d z w y c z a jn ą  u ro c z y s to śc ią .  
O dbyła  s ię  w ielka  w o jsk o w a  parada i z cytadeli w a ­
l i ły  d z ia ła ,  f i  u rzędow ego  ź r ó d ła  dowiadujem y się ,  
że, w' I lossy i  p r z e z  rok 1 8 4 9  p rze sz ło  2 7 0 3  protestan­
tów na w iarę  g r e c k o - r o s s y j s k ą  , z  k t ó r y c h  n ajw ięk sza  
c z ę ś ć  przypada na p ro w in c je  nadbałtyckie, chociaż  
i xv prowincyi Saratow skie j  znajdują s ię  liczne gm i­
ny protestanckie."

N i e ni c y.
G azeta  Vossa d onosi ,  ze  p rze c iw  przedrukowi  

belgijskiemu, w alka zw y c ięsk o  s ię  toczy,  fii A n g l ią ,  
H iszp a n ia ,  P ortu ga l ię ,  Sardynią  j Hannowerem  z a ­
warto już um owy, a wkrótce przystąpią  do nich inne 
p aństw a  n iem ieck ie ,  tudzież A ustryą  i R ossya  i sp o ­
d z ie w a ją  s i ę ,  że  przed końe< m 18552 r. nie będzie  
już przedruku. S p raw a  ta P°pierana j e s t  g łó w n ie  
z Paryża .

—  'fi A kw izgran u  donosi tamtejsza g aze ta  d. lO g o  
b. m. iż  z w ych o d ź có w  francuskich p r z y b y ł  tam B a z ę  
w  tow arzystw  ie agenta policji francuskiej,  a że  nie 
m iał paszportu , o trzym ał przeto pozw olen ie  tym cza­
so w e g o  pobytu dopóki prpic ow legitym acyjnych nie 
z ło ż y .  B.tze o ś w ia d c z y ł  na to, iż woli s ię  do B ru-  
kselli udać i zaraz tani odjechał,  j en Uamoricierc 
u d a ł  s ię  do Kolonii,  gdzie  jak iś  cz a s  zab aw i.

F r a n c y  a.
P a r y ż  1 0  stycznia .  D z is ie jszy  M o n i to r  zaw iera  

dw a następujące dekret * Prezydenta Rzpltćj:
L u dw ik  Napoleon , Prezydent Uzpltćj, p ostanaw ia:
Art. 1. W ygn ani zostają z terytoryum F r a n c y i ,  

A lgery i i k o lo n ij , z e  wzgląd u rj,t pu}> liczne bezp ie­
c z e ń s t w o ,  byli reprezentanci Zgromadzenia praw o­
d a w c z e g o ,  m ianow ic ie:  {tu naz w is k a  6 7  reprezen­
tantów m iędzy  któremi: W iktor H u g o ,  Perdiguier,  
Lalrade, Cnlfavru, Faure, Gawhon, Lagrange , Nadnud, 
July , S c h o e lc l ie r , de F lottc ,  Labr u la y e ,  E squfros,  
M adier de M ontjau , N oel Parfait. Pean ,  R a sp a i l ,  Bac ,  
Bancel,  Dupont de B u ssac ,  M*fhicu ( d e  la Dróine).

Art. 2 .  W  razie g d yb y  w brew niniejszemu dekre­
to w i ,  którykolwiek z nadmienianych indywiduów7 w r ó ­
c i ł  na terytorium wzbronionej będzie  m ó g ł  być d e­
portowanymi ze w zg lęd u  na b ezp ieczeń stw o  publiczne.

Dan w  pałacu  Tuilleries, P° W ysłuchaniu  rady mi­
nistrów7, 9  stycznia 18552 r.

L u d w i k  N a p o le o n .
Min. sp raw  w ew n . de M a rn y .

Ludwik  Napoleon, prezydent Rzpltęj, postanaw ia:
Art. 1 .  Zostają ch w ilow o  "'ydaleni z terytorium  

Francyi i A lg ie r y i ,  z e  w zg lęd u  na publiczne bezp ie­

c z e ń s t w o ,  byli reprezentanci Zgrom adzenia  prawo­
d a w c z e g o ,  m ianowicie :

" r ^ r  de H auranne, Creton, jen . L am oric iere , 
B a z e ’ i en- Lefló’ i en- Bedeau, Thiers,  

h  r “ d,n 5 Ju les  de Lw steyrie , Emil de

A n to n v  D U rr< łt’* ,* .> v . y oaultour, V ersign y .
trervi iak tvlkn* mogl1 w n>cić do Fran cy i lub A l -  
^ j . ’ ti 11 pi n^n 8f>ecł® ,nein pozwoleniem  p rezy­
denta l lz p  tej. Dan w  pa f8cu  Tuilleries,  po w y s ł u ­
chaniu rady ministrów 9  s ty cz n ia  18552 r

L u d w i k  N a p o le o n .  
minister spraw7 w e w n .  d e  M o rn u .

Czytamy dalej w  M o n i to r z e :
„ R z ą d ,  mocno zd ecydow an y  zap ob iegać  * g(jry  

w szelk im  powodom n iespokojności, m usiał c h w y c ić  
się  środków  p rzeciw ko pewnym  osobom, których o -  
becn ość  w e  Francyi m ogłaby  przywróceniu  publiczne- t 
go  spokoju stać na przeszkod zie .  Środki te obejmują 
trzy k ategorye:

W  p ierw szej  znajdują s ę indywidua przekonane o 
czyn n y  u d z ia ł  w  ostatnich pow stan iach ;  będą o*e  
w edle  stopu a w iny  deportowane do Guyany francuz-  
kiej lub A lg iery i.

D rugą objęci są  uznani p rzy w ó d zc y  socyadizjnu; 
pobyt ich w e  Fran cy i m ógłby  pobudzać do wojny  
dom ow ej;  w ygnan i będą z  terytorium francuzkiego  
pod zagrożeniem  deportacyi w raz ie  powrotu.

W  trzeciej nskoniec kategoryi pom ieszczcui s ą  lu­
dzie po lityczn i,  którzy odznaczyli  s ię  s w o ją  n iep rzy -  
ja źn ią  ku rządow i i których ob ecność s ta ła b y  s ię  po­
wodem a g ita c j i  w e  F ran cy i;  będą zatem c h w ilo w o  
wydaleni z kraju.

W d z is ie jszych  okolicznościach  obowiązkiem  je s t  
rządu en erg ia ;  w s z a k ż e  b ędzie  um iał utrzymać r e -  
p ressy ą  w  sp ra w ie d liw y c h  granicach.

P o w y ż s z e  dekreta dotyczą  jed yn ie  b y ły c h  repre­
zentantów7. P P  M arc D u fr a is se ,  JVliot, Greppo, N1«- 
the i Richardet deportowani zostaną do Guyany fran­
cuskiej."

—  U w a ż a n o ,  że  na p ierw szej liście skazan ych  w ie ­
lo znajduje s ię  imion nieznanych i bez z n a c z e n i a , —  
g d y  tym czasem  kilka p ierw szego  rzędu znakomitości 
s o c j  a lis tycznego  stron n ic tw a , jakoto: p p .  Ju les  F a -  
vre" i M ichel de  Bourges pominięto; podobnież jest  
m iędzy skazanemi p. Ju les  Leroux n ierównie mniej 
znany od sw o jeg o  brata Piotra L e ro u x ,  któremu prze­
cież  dano pokój.

W  ogóle dekreta p o w y ż s z e  na w szy s tk ich  klasach  
ludności bardzo bolesne sp r a w i ły  w r a ż e n ie ,  które  
j e s z c z e  s ię  w z m o g ło  na w iad om ość  o w y w iez ien ia  
z tw ierd zy  Y v r y  skazanych  na d ep o rta cją  6 0 0  w ię ­
z i l i ,  do Hawru, skąd na okręcie wojennym w y p r a w ie ­
ni będą wprost do K ajenny. W  liczbie tych s k a z a ­
nych są  d w ie  kobiety, które o d z n a c z y ły  s ię  gorliw o­
śc ią  w  p ie lęgnow aniu  rannych so c y a l is tó w ,  w  dniach  
gru d niow ych .  ’

» , - » S T A " p r . :
o !  , - urn walone nadzwv ez a isą  surow e. Stem pel na dzienniki —  •

ny'7 do 1 0  centim ów, k a u c je  p r z y t e m ^ J r d z o '“wysokie"  
t a k , iż ceny dzieników będą m u sia ły  być znacznie* 
p o d w y ższo n e .  Z d aje  s ię  w  o g ó le ,  że  rząd p ra g n ie  
usunąć od udz ia łu  w  politycznem życiu  k lasy rob o cz e  
i m niejsze m ieszczaństw  o.

A n g l i a .

L o n d y n  9  stycznia .  D zis iaj od b y ła  się rada g a ­
b inetowa w F o r e ig n  O ffice.  Obecni byli m inistrowie:  
margr. L s n sd o w n e ,  lord John R ussel ,  sir. Ch. W ood ,  
hr. G rey , p. F ox  M xule , sir J . B a r in g ,  p. Labouchere,  
lord Granville, sir G. Grey i hr. Carlisle.

K rólow a w ezw  a ła  do zamku W in dsor  księc ia  N e w ­
castle  i margr. L snsd ow ne .

R o s s y  a.
Cor. Bl. a. Bohnt. p isze  od granicy rosyjsk o-bu ko­

wińskiej 5  stycznia .  Po wielu dziennikach napotyka  
się  znow u w ie ś ć  często  puszczaną  o zniesieniu pod­
daństw a  w7 R osyi.  W  ostatnich cz a sa c h  w ie ś ć  tę po­
łą c z o n o  z n ow oczesncm i pojęciam i,  w różąc  p raw ie  
apodyktyczn ie  u rzeczyw istn ien ie  t e g o ,  za  w y n a g r o ­
dzeniem panów  czyli  raczej w ła ś c ic i e l i ,  z e  strony  
rząd u ,  który7 trzecią  c z ę ś ć  w7ydanej summy7 śe iągnie  
od usam ow oln ionych  w ło ś c ia n ,  jako  posiadaczy  
gruntow ych  przez opodatkowanie gruntów , t r z e c ią  
c z ę ś ć  sam dla ogólnego dobra ofiaruje i takąż ofiarę 
zażąd a  od posiadaczy  d o ty ch cza so w y ch ,  z d a j e  s 
że  w  tein w szys lk iem  ani s ł o w a  prawdy7, bo m ało  
n adzie i ,  aby p a ń szczyzn a  zniesioną został® f? ry~  
c l i ło  hib le ż  aby w  podobny sposób d a ł o  s.ę^cea i z o u ą c  
w ynagrodzen ie  w ła śc ic ie l i .  N ie  ®al £ us .
z  u w a g i ,  ż e  stosunek chłopów7 d° P . , . as>.S
innv jest zu p e łn ie  niżeli w krajach g  7 J nie b y ło
p o d d a ń stw a , tylko s z ło  " Kr;,t' ^  .v ni, y / n y ’ *
zatem o praw a' w łaśc ic ie la  do  praw,n.e ozn aczonych  
dni rob oczyth , ale nie o j - ^ b o^ e n iC  c a łe g o  ż y ­
wota ch ło p *  i zarazę®' “ "br a « « » tn ie  do pos.adania  
gruntu na W łw nw sć, m ałem i bowiem w y j ą ,k Smi 
ch łop  r o s y j s k i  me może p osiadać nieruchomości J a k -  
}jS w  obec takich okoliczności zn ieść  można p oddau-
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s i w o ?  R z ą d  t e ż  n i e  j e s t  t e r a z  w  s t a n i e  p o w i ę k s z y ć  
b i e ż ą c y  d ł u g  p a ń s t w a  t a k  o g r o m n ą  s u m m ą ,  j a k ą b y  
w y n i o s ł y  d w i e  t r z e c i e  w y n a g r o d z e n i a ,  a  to  te rn  m n i e j ,  
i ż  z n a c z n i e j s z a  c z ę ś ć  w ł a ś c i c i e l i  z i e m s k i c h  z  p o w o ­
d u  n a d w e r ę ż o n e g o  m a j ą t k u  n a t y c h m i a s t  p u ś c i ł a b y  
w  o b i e g  o t r z y m a n e  o b l i g a c j e  w y n a g r o d z e n i a .  J u ż  
d a w n i e j  d o n o s i ł e m  o  t e m ,  c o  w  t e j  k w e s t y i  j e s t  n i o -  
i e b n c m ,  a  c z a s  p o k a ż e ,  ż e  r z ą d  r o s y j s k i  z w o l n a  a l e  
t e in  p e w n i e j  d ą ż y  d o  u r z e c z y w i s t n i e n i a  s w o j e g o  p l a ­
n u  to  j e s t  z a m i e n i e n i a  p o d d a n y c h  c h P o p ó w  w  c h ł o p ó w ' 
k o r o n n y c h .

Kronika miejscowa i wgraniem ,
K r a k ó w  15  styczn ia . O n e g d a j pow ies ił się n a  D łu g ie j 

u licy  ja k  i-; s ta rz e c  o k o ło  7 5 la t  liczący , a  to  j a k  m ów ią  z n a ­
s tę p u ją ceg o  pow odu. Z o n a  je g o  o d e b ra ła  z sp rzed aży  dom u p a rę  
ty sięcy , i ty c h  m u d ać  n iechcia ła . „ P o w ieszę  się j a k  m i n ie  
dasz  p ie n ię d z y 11 zaw oła ł. „ A  to  się pow ieś 11 rz e k ła  o b o ję tn ie  
p rz e w id u ją c  że  m ąż o b ie tn icy  do trzy m a. P o  te j k ró tk ie j ro z ­
m ow ie p o sz ed ł do  k o śc io ła  i w róciw szy  o d e b ra ł sob ie  życie.

—  P rz e d s ta w io n a  dziś kom ed y a  K o rzen io w sk ieg o  P a n i A d a ­
m ow a  s łu szn ie  liczy  się do n a jp ięk n ie jsz y ch  te g o  u lu b io n eg o  p i­
sa rz a  u tw orów , w szakże  rzad k o  o n a  n a  n aszej scenie  się p o ja ­
w ia i n ie  w idz ie liśm y  je j  j a k  za  daw n eg o  sk ła d u  p e rso n a le  te ­
a tra ln e g o . I le ż  tu  p raw d y  w o d m alow an iu  ży c ia  m ło d z ieży  za- 
ję tó j  k a r ta m i i m iło s tk a m i, i w osob ie  s ta r c a ,  k tó ry  n a d a re m ­
n ie  j a k  d ru g i „ Q u a s im o d o 11 sz u k a ł se rc a  coby się doń p rzy ­
w iąza ło  a  w reszc ie  o sw o ił się z tą  m y ś lą , że  k ażd e  uczucie  
o d trą c i się  od  sz p e tn ć j postaw y  je g o  , i z tem  się z e s ta rz a ł ,  a 
te ra z  ju ż  n ie  m iło śc i o c z e k u je , ż ą d a  ty lk o  ab y  n ie  m iano  d lań  
od razy , ab y  za  k ro c ie  je g o  ofiarow ano m u ty lk o  o b o ję tn o ść , 
g d y ż  m u  się życie  sam otne  p rzy k rz y . Z im n a  n a p o z ó r  tw a rz  j e g o ,  
b o  j a k  sam  p o w ia d a , to  n ie  p a p ie r  w elinow y g d z ie  w yczy ta  
co n a  n im  n a p is a n o , a le  b ru lio n  w szerz  i w zd łuż  zag ryzm olony , 
z im n a  ta  tw a rz  n ie  ła tw o  d a  o d g a d n ą ć  co się w  d uszy  dzieje . 
G łę b o k ą  znajom ość lu d z i i p ra k ty c z n ą  filozofią życ ia  u m ia ł w  nim  
a u to r  d ać  pozn ać  i c h a ra k te r  te n  w  ea lć j k o nsekw ency i p rz e ­
p ro w ad zo n y  m a w  sobie  coś p ięk n eg o . In n e  osoby  d ra m a tu  ró ­
w nież w y k o ń c z o n e : i za lo tn ica  i uw ied z io n a  K as ia  i dw aj m ło ­
d z ień cy  co n ie  u m ie li się o p rz e ć  pon ę tn y m  w dziękom  i p o św ię­
cili d la  n i ć j , p ie rw szy  p raw d z iw ą  m i ło ś ć , d ru g i p rzy jaźń . P e łn o  
ru c h u , p e łn o  ż y c ia , sceny  z a jm u ją c e , rozm o w y  z ta k ą  u m ie ję ­
tn o śc ią  p ro w a d z o n e , iż n ie  m ożna w n ich  n ic  zb y teczn e g o  i m c 
b ra k u ją c e g o  d o s trz e d z , a  pow leczone w szy stk o  o g ła d ą  to w a rz y ­
sk ą  , ta k  iż o b jaw y  n aw e t nam ię tn o śc i n ie  r a ż ą  u ch a  i oka.

P . L in k o w sk i w ro li s ta rc a ,  p o k a z a ł iż g o d n ie  w ystępow ać 
m oże w w yższćj kom edyi. G ra  je g o  w szędzie  n a tu ra ln a , c ien io ­
w a n a , b ez  p a te ty czn o śe i i k a ry k a tu ry , w k tó re  ta k  ła tw o  w paść  
tu  m o żna b y ło , p rz y p o m in a ła  nam  św ie tn e  czasy  sceny  k rak o w - 
sk ić j. S z p e tn y  i g a rb a ty , n ie  b y ł dz iw o ląg iem  ; pow ażny , nic. b y ł
z im n y m ; a  p rz e z  zw ięd łe  lica  p rz e b ija ł  ru c h  i g ie s ty k u la c y a  
n ie  p rz e k ra c z a ją c a  g ra n ic  z a tk n ię ty c h  m u ro lą  j e g o ;  p rz y te m  
d e lik a tn a  m o d u lacy a  g ło su  j a k  u  c z ło w ie k a , w k tó ry m  w iek  i 
rozum  p o h am ow ał n a m ię tn o śc i, lecz  ich  n ie  w y k o rzen ił. P . J a ­
now sk i w  ro li „ K a ro la 11 w  rozm ow ie  sw ojój z „ P a n ią  A dam o­
w ą 11 n ie  zach o w ał n a leży c ie  sto p n io w an ia  o d  o b o ję tn o śc i i iro n ii 
z  j a k ą  w in ien  b y ł ro z p o c z ą ć  d y a lo g , do sz a łu  rozko ch an eg o . 
P a n n a  C h e łch o w sk a  w ro li „ K a s i11 z b y t je d n o to n n ie  m ianow icie  
w  p ie rw szy ch  scenach  rec y to w a ła  ro lę  s w o ją , a  i w odpow ie­
d z iach  sk rom nych  daw an y ch  h ra b ie m u , n a le ż a ło  się  zw o lna  u n o ­
sić  i zachow ać w g ło sie  crescendo. W  p ó źn ie jszy ch  scen ach  w ię- 
cćj ju ż  w id z ie liśm y  usilności. P a n n a  T a rg o w s k a  w ro li „1 an i 
A d am o w ćj11 m ia ła  ta k  o b sz e rn e  i w dzięczn e  po le  do p op isu  j a k  
m a ło  k tó r a  sz tu k a  p rz e d sta w ia . Z d aw a ło b y  się  iż n ic  ła tw ie j­
szego  j a k  ro zw in ąć  k o b iec ie  c a le  bog ac tw o  w dzięków , k ap ry - 
sn o ś c i , iro n ii i u łu d y , a  w sze lak o  r a z iła  nas g r a  n ieożyw iona, 
je d n o s ta jn o ść  ru ch ó w , w  m iejscu  k o k ie te ry i w y m u sz o n o ść , w  m ie j­
scu  sw obody, s tą p a n ie  b a le tn ic z e . W  g ło s ie  ró w n ież  n ie  b y ło  teg o  
d ź w ię k u , k tó ry  p o tra fił p o ry w ać  ko le jno  A lf re d a , K a ro la  i h ra ­
b ieg o  , w szystko  w ym aw iane to n em  je d n a k o w y m , k tó ry  an i ra z u  
n ie  d r ż a ł ,  an i ra z u  n ie  m ię k ł ,  a n i ra z u  się n ie  w zn o sił i n ie  
Z niżał. P ra w d a  że „ P a n i  A d am o w a11 to  je d n a  z ró l  n a jw ię k ­
sz y ch , to  te ż  n ie  dz iw ić  s ię ,  żeśm y  w y b red n i k ie d y  j ą  n ie  zn a j­
dziem y  o d p o w ied n ią  id e a ło w i, ja k i  nam  K o rzen io w sk i stw orzy ł. 
R o le  p o d rz ę d n e  d o b rze  p o sz ły , chociaż lo k a j p a n i A dam ow ćj b y ł 
n ieco  j a k  to  m ó w ią  „ im p e r ty n e n c k i11; a  p rzec ież  do o gó lnej h a r ­
m on ii p o trz e b a  ab y  k a ż d a  ro la  w  sw oim  z ak res ie  zo s ta ła . D o ­
w io d ła  te g o  d z iś  p a n i L in k o w sk a  k tó r a  z u p e łn ie  p o d rz ę d n ą  p rz y ­
j ę ł a  r o l ę , j a k  g d y b y  d la  p o k a z a n ia  że  i po w ied zen ie  k ilk u  słó w  
n a  scen ie  w ym aga ta k ić j d o k ład n o śc i j a k  g ra ją c  b o h a te ra  sz tuk i; 
to  t e i  n ie  in aczć j ro zu m ie liśm y  d z is ie jsze  w y stą p ien ie  p. L in -  
k ow sk ić j w  ro li  A n u si.

—  P isz ą  nam  z S try jsk ie g o  9 s ty c z n ia :
„ W y cz y tu ję  w C z a s i e  częs te  k o resp o n d en e y e  z  ró żn y ch  oko­

l i c ,  o naszych  s tro n ach  an i słow a. A  p rz e c ie ż  nasz  g ró d  w k tó ry m  
w y ra b ia ją  sław ne k ie łb a s k i ,  co m a  sła w n ą  rz e c z n ą  k ą p ie l i w k tó -  | 
r e g o  oko licach  n iedaw no liczono  5 3ch  k aw a le ró w  (m arco w y ch ) i 
3 8 p a n ie n , (oczyw iście m ło d y ch ) n ie  pow in ien  b y ć  pom in ięty . 
W  k ró tk o śc i ty lk o  w sp o m n ę, b o  u  n as  n ie  m a  czasu  n a  p isa n in y , 
m a ło  n a w e t czy tam y . N ie  będę się u ż a la ł n a  n ieu ro d za j , tan io ść , 
s ł o t ę , b ło to  lu b  g r u d ę , to  ju ż  n ie  now ina. Z re sz tą  u  n as  n ie  zn ać  
z ły ch  czasów , m in a  g ę s ta ,  hum or dobry; choć  b ie d a  to  hoc! 
U  nas n ie  m a  a d w e n tu , c ią g ły  k a rn a w a ł , c ią g łe  św ię ta . P o m i­
ja m  że  polu jem y; b ijem y  d z ik i)  sa m y , z a ją c e ; a  czasem  ty lk o
psy ; że  w ieczoram i tn ie m y  p re fe ra n s a , a  często  i  h a lb ik a , m a­
m y  w ciąż to  im ieniny, to  w e s e la , c h rz c in y  i z ro zm aitych  oko­
liczn o śc i o b iad y  (a  co za  o b iad y ), h e rb a ty , b a l e , że  człow iek 
n ie  ra z  n ie  w ie k tó re  z zap ro sin  w y b ra ć , i w reszc ie  aż k ab a łk i

ra d z ić  się m usi d o k ąd  p o jechać  ? Co b ęd z ie  w  k a rn a w a ł ? nie 
w ie m , a le  aż s tra c h  pom yśleć  s ły sząc  o p ro je k ta c h . T rz e b a b y  
n am  tu  k o n ieczn ie  j a k  n a jp ręd zć j ko le i ż e la z n ć j ; ( i m ów iąc 
m ięd zy  n am i, g d y b y  n ie  ta k a  g o liz n a , to b y śm y  j ą  sob ie  k o n ie ­
czn ie  zb u d o w ali, że lazo  ju ż  m am y) w ted y  to  m ożnaby  sobie  
u ż y ć ! bo z jad łszy  np , k ap ita ln y  o b iad  w I I .  m ożnaby  d y rnąó  
za raz  n a  b a l do  Z . i ra n o  ju ż  b y ć  n a  p o low an iu  w Ł . z tam - 
tą d  p rosto  n a  w esele  do S. i ta k  d a le j. A  te ra z  częs to  to w a ­
rzystw o  ro z e rw a n e , i n ie raz  tra fia  się że  b ied n e  p an n y  m uszą 
z so b ą  do m azu ra  staw ać.

K o ń c z ę , bom  n iew yspany  i oku law iony  j u ż , m uszę się w y- 
w czasow aó i z e b ra ć  s iły  n a  ju trz e jsz y  w ie c z ó r , a  b ęd z ie  to  n ie  
lad a  r o b o ta , bo c z łe k  m m  d o je d z ie , to  się ju ż  w yskacze  po 
g ru d z ie .

R a c z  szanow ny R e d a k to rz e  te  choć m ize rn ą  b a z g ra n in ę  p rz y ­
j ą ć  do K ro n ik i C zasu .

P o zd ro w ien ie  i sz acu n ek  —  i —

P r z y j e c h a l i  d o  K r a k o w a  o<! ilnia l i g o  do 15go s ty c z n ia :  
Sab insk i J a n .  k s ię g a rz , z W adow ic, G .tblenz Aiojzu ze !,w ow a. 
C zechow ski E ra z m , D arsk i E ra z m , K osińska A polonia, z G ahcyi. 
Iłicbck Jan  z P ru s . H rab ina Homer A nna z O sicka. Iła lasan  Jak ó b . 
Kaijui Jan  z U utiiszan. S a r lic r  M arya z S alzburg . Ja n isz e w sk i J ó ­
z e f  z B erna. Ja lin  Jó z e f , Ja g ie lsk i V., członek  kom. (inans. i rz e ­
czyw isty ' c. ros. ra ilzea  stanu , K asprzyk icw iez  J a n .  R iohetti E ug., 
W iw oilzów  Em ilia, S te rn b e rg  Adolf, fab ry k a n t kw iatów , z W iednia.

W y j e c h a l i  : W  eisscnbueh  Kurni <to Sobolow a. Ks. L ubom irski 
J e rz y  do L w ow a. M or-ki F elik s do Dem bicy. K dw ards Daniel do 
L w ow a. K aczkow ski K arol do L w ow a. AL do R zeszow a. R .b i r k i  
Aloi/.y do L w ow a. O rzechow ski W ła d y s ła w  do W iedn ia . Kubę
Ludw ik do P rzem yśla .

Kurs papierów publicznych i pieniędzy.
W i e d e ń  K um a telegraficzne  « dnia logo  styczn ia . Metaliki 

5 -p r o o .  P 4 % .  IłłctoUk. t V, -pron *-4% — M e t a l ' . !  4 - p m e .  70  
4 y roc .  * i 8 6 0  r. KO1/ , - — 3  -proo.  6 8 s/, ,. '— 1 -n r n n .  1 9 % . — M eta lik i 
z ottjgn. t  ltt.il! r. z» 2 5 0 .  2 8 0 . — A u g s b u r g  124 V,. — L o n d y n  12 
2 3  k r .  — P a r y ż  147.  -  A k c j e  B a r k o w e  1227 A b o v e '  kniei
żel. p ó łn .  K -rdin !5 I  P o ż y c z k a  z r. 1851 li t.  A 9 1 * /,-—' B. 102. 
K u r a  k r a k o w s k i  z <f. 15 s ty cz n ia .  B an k n o ty  8 5 % .  — P r u s k i  k u ­

r a n t  106. — Im p e ry a ły  ro s .  34  g r ,  18. R u b le  s r e b r n e  1 0 0 % .  — 
H u k a ły  20  z łp .  g r .  li — L i s t y  z a s t a w n e  K ró l .  P n |s .  bez  kupon,  
i)9 % . — L i s ty  an-<t. g a l i c .  ż ą d a j ą  83.  — d ają  8 2  % . — C w a n e  
s t a r e  10G nowe ! 0 7 ' / ( .

K u r s  l w o w s k i  z d. 12 s ty c zn ia . Dukat h o le r . 5 z ł r .  45 k r. Du­
k a t  c e n .  5 z ł r .  41) k r.. — P ó łim p e ry a ł ro sy jsk ie  10 ttłr . 6 
k r . — lluhet ro«y)»ki 1 z#r. 57 k r. — T a la r  p rusk i I z ł r .  50 
k r . — Polski k u ra n t i pięcie z ło i. 1 z ł r .  28 k r. — G alie. lis ty  
zas taw n e  za 100 z łr .  81 złr- 50 k r.

K u r s  w i e d e ń s k i  z dnia 14 styczn ia . — M eta 'ik i 94. — Nowa 
pożyczki) 8 3 ’/z- — A keye Banku w iedens. 1220. — A ksye Kolei 
Żelazn. ‘5 5 % . — Agio od z ło ta  3 1 '/ , .  od u rrb , u 2 4 '/) .

K u r s  w r o c ł a w s k i  z dnia 11 stv e z  B anknoty a n s try a c k ie  8 0 5 , , .  
L is ty  z i  t. poznań. 10 4. nowe 95%  — L is ty  zaa t. Król. Pois.
9 5 '/ , .  — Akeye kolei Żelazn. K rak . -  g ó rn o -sz lą s . 8 2 % .

cm2) Pensyon francuzki dla panien on
we Lwowie.

P. Z o fia  G a je w sk a  i  domu de S c h e r  o trzy m aw szy  pozw olenie 
°d W ysokiego  R z ą d u  k r a jo w e g o , ‘ tw o rz y ła  na dniu 1 g rudn ia b. r. 
1851 p en syo n  f r a n c u s k i  we L w o w ie ,  dla minMxknjaoych i docho­
dzących  papien.

Oprócz j e ż y k a  f r a n c u s k ie g o , k tó ry  będzie jeżyk iem  codziennej 
k o n w ersao y i, prxt.z w łuśo ic :e lke  pen*yonu sys tem atyczn ie  u d z ie la ­
n e j )  w raz  z popraw ną o rtog rafia  i nauką s ty lu ,  w y k ład an e  je szcze  
będą przedm ioty następ u jące : 1 ) N auka  R e lig ii  p rzez księdza k a ­
te c h e tę , w yznaczonego a k o n sy s to rz a  sto licy  a rcy -b isk u p ie j obrządku 
ła c iń s k ie g o , w raz ie  zaś innego w yznan ia  p an ien k i, przez ducho­
wnego którego  rodzice obiorą. 2 )  J ę z y k i :  N ie m ie c k i  i P olsk i. 3 )  
A ry tm e ty k a  i )  G eografia. 5 } H is to r y  u p o w sze c h n a . 6 )  G łó w n e  
z a r y s y  H is lo ry i N a tu ra ln e j.  7 )  Dla dorośleją*) ch panienek w y k ła ­
dane * ę d ą : a j  W iadom ośui z F iz y k i  i C hem ii, b j  W iadom ości z 
E s te ty k i  dające ich sądow i o piękności w p rzy rodz ie  i sz tuce  pe­
w ną s ta łą  p o d staw ę , nadew szystko  zaś z w ra c tją c e  u m y sł ku z a ­
m iłow aniu re l ig ii . cnoty i sz lachetności*  przy tem  tre śc iw y  obraz 
H is lo ry i S z tu k ,  c )  W y k  Lid k rótk i piv.ysf ępny H is to ry  i L i te r a tu r y  
niem ieckiej, polskiej i frnnousk ie j. 8 ) R oboiy ręczne k o b iece , m a­
ją c e  nu celu uży tek , ozdobę i p rzyjem ność.

T ile o ta  j a , o  to :  j ę z y k i  a n g ie lsk i w ło s k i  i r o s y j s k i , r y s u n k i  i 
k a lig ra fia , m u z y k a , tan ce  i  g im n a s 'y k i  udzielane będą im żądan ie .

R odzice i in teresow an i b liższą  w iadom ość pow ziąść m ogą w pen- 
ayonie N er 32 dom H a rlm an n a , naprzeciw  k o śc io ła  ka ted ra ln eg o  
we Lw ow ie. ----- ---------------

h e  r* fik t  w ,<&■

róż..o w najp iękn ie jszym  guście  sa  do 
w ypnżyozenia ; tudzież ilostać można 
l l o m m o  z kolorow ej m nntvny , a tu 

p rzy  u licy  S zew sk ie j S e r  349 na - em piętrze. £ 5 5 9 -2 -3 )

Z Sklepy 5 piw nicam i w domu VYgo L ouis 
liczbą 21/5 p rzy  g łów nym  R y n k u  k a ­

żdego czasu  »«ą do w y n a jęc ia . I lliższa  w ia ­
domość w handlu j  ina Dredy. (5 5 3 -2 -3 )

(5 3 9 )

Pensionnat franęais pour les demoiselles
a Lcopol .

S o p h ie  G a jew ska  nee  cle S e lle r  « \a n t  obtenu la perm ission 
dii G o u v e rn e m e n t dc S i  M n jcs te  Im p e r ia le  a nuvci t  le l e r  X br 
1831 u L e o p o l  Uli  P e n s io n n a t fr a n ę a is  pour les jcu n es dem oise l­
le*. E l e  a  I’hnnneur d’en in form er les honnrab les p aren ts  e t de 
len r  gnum eltre le program m e d’m sti action , scion le quel elle d ir i-  
g e ra  I’educalion des jeunes pe sonnes qu’ils voudront p lacer comme 
pensionnaires oil ex lerncs.

O utre le fra n ę a is .  scs p rin c ip es, et I conversa tion  jo u rn a l ere en 
ce tte  la n g u r , dont f lic  sc , l ia rg e ra  specialem ent, s r ro n t  enscignen: 
I )  h a  re lig io n  p a r on enclesiastiq  ie des 'g n e  par le C onsisto ire  du 
s ege Ar. hie, is 'opale du rite  11 t in , cn cas d’au tre  rite p a r les e c -  
r le s ia t 'q u es  choisis p ar les paren ts. 2 )  h i s  langnes: A l/em a n d e  e t 
P olonaise. 3 )  A rith m e liq n e . 4 )  G eogruyh ie . :>) I l is to ire  u u i -  
ve rse lle .  G) h e s  y r in c ip a n jc  re c its  de t ’h is to ir e  n a lu re tle .  7 )  Pour 
les dem oiselles nv an rees dans t’edura ion se ro n t exphquees: n )  les 
cnnnai-sane.es p ratiques de P hysique  et de C him ie. h)  des leę ns 
d’E sth e tiq u e  qui d .ivent donner a  leor jtigem ent nne idee v ra ic  du 
beau dans la n a tu re e t dans I’a r t  et su rtou t d ir ig c r  leur e sp rit v e rs  
I’am our de la  re lig io n , de I’o rd re  et des rcn tim ens nob les; an ss i 
I expose p tec is de lliisto ire des a r ts ,  c )  Un conr abrege de I’h i -  
s to ire  de la li l te r a lu r e  u llem ande. pnl tnaiso et frau ę a ise . 8 )  L es 
o u vra g es  it I’a ig u ille  u tiles  et d’agrem ent.

liCs ta len ts te ls q u e : I 'anyfa is , I’i ta l ie n , le  r u s s e , le d e s s in  et 
la c a lig ra y h ie , la m u s iq u e , la danse  et la gym nastique . se ro n t e n - 
B eigres a  la dem ande speeiale des paren ts.

Pour de plus nm ples renseignem ents les p aren ts e t les pcrsnnnea 
in te ressees snn t prices de s ’adeesse r a  la  Pension nr. 32 m aison 
H art mann v is - a -v is  do la C a th ed ra le  a  Lc<>|)ol.

F. BQCZKOW SKI dawniej PE TZ EL T
w Tarnowie

poleea S ta n o w n e j Publiczności sw ój św ieżo zaopatrzony  znaczny

g i i i a d
w ja k  najnow szym  guśe ie , ja k o  to :  sa lonow e roczne i m iesięcz­
ne, w ah ad ło w e , bronzow e, p la te ro w an e , s to ło w e  w iedeńskie, la n d - 
sz sfto w c z m u z y k a , ram o w e, podróżne b ro n zo w e, gospodarsk ie  
ścienne (S rh w n rz w u ld e r )  z w a n e , m niejsze (S c h o tlc n )  zw a n e , ró ­
żne m uzyki do zeg aró w , zeg ark i k ieszonkow e z ło te  i s reb rn e  w ró ­
żnych g atunkach  po cenach n a ju m ia rk n w sń sz y c h , o raz  w szelk ie  
obstalunki w ja k  n a jk ró tszym  czasie  usku teczn ia . ( 5 4 7 - 2 -3 )

( 3 )RASC9S1 .
są kostiumy krakowskie zupełnie nowe

(lo wy pożyczenia.
Podpisany ma honor zawiadom ić Szanow ną P u b liczn ość , iż z upoważnieniem w łaściw ej W ła d z y

z a ło ż y ł  w m ieście tutejszem

Likworów i
Ć .B -3

dańskich,
z której sprzedaż wyrobów

z dniem 1§ 1». sbi. aaozpoezBftie w Sukiennicach.
w F abryce tej znajdują się K rem y francuskie, L ikw ory i W ód ki w rozmaitych i wytwornych gatunkach

I*o cenach nader umiarkowanych.
(570-1-3) \V . L. A n c z y c , magister farmacyj.

s p o s t r z e ż e k l i  m e t e o r o l o g i c z n e .
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k ik r u n b s : 
w ia tru  

i
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a t m o s k k b y .
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pogoda z chm ur.
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deszcz drobny 
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